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K o n k u r s y »Z y c i a T e c h n i c z n e g o " 

A) 0 budownictwie stalowym,. 

K o m i t e t R e d a k c y j n y c z a s o p i s m a „Życie T e c h n i c z n e " 
ogłasza k o n k u r s n a a r t y k u ł o b u d o w n i c t w i e s t a l o w y m , p r z e 
z n a c z o n y do d r u k u w „Życiu T e c h n i c z n y m " . 
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„Życia T e c h n i c z n e g o " . 

T e m a t e m a r t y k u ł u m o g ą być prace o r y g i n a l n e , s p r a 
w o z d a w c z e , k o m p i l a c y j n e , o p i s y , c i e k a w s z e p r o j e k t y i t p . 

A r t y k u ł y p o w i n n y ogólnie wskazywać n a z a l e t y budo
w n i c t w a s t a l o w e g o . 

A r t y k u ł należy uzupełnić k o n i e c z n y m i r y s u n k a m i , 
p l a n a m i i zd jęc iami . R y s u n k i w y k o n a n e p o w i n n y b y ć 
t u s z e m , k r e s k a m i o grubości o d p o w i e d n i e j d l a p o m n i e j 
s z e n i a do p o d s t a w y 85 lub 175 m m — opisane n o r m o g r a f e m . 
W y m i a r s t r o n y d l a p l a n u w y n o s i po p o m n i e j s z e n i u m a k s y 
m a l n i e 175 X 240 m i m ; zdjęc ia — o m i n i m u m p o d s t a w y 
90 m m , czarne , k o n s t r a s t o w e , n a błyszczącym p a p i e r z e . 

P r a c e w t r z e c h j ednobrzmiących m a s z y n o p i s a c h , 
na leży nadsyłać pod a d r e s e m : W y d a w n i c t w o „Życie T e c h 
n i c z n e " , L w ó w , U j e j s k i e g o 1, — z d o p i s k i e m : „ K o n k u r s 
że lbetowy" . 

P r a c ę n a l e ż j podpisać godłem. 
D o p r a c y na leży dołączyć zapieczętowaną kopertę 

podpisaną t y m s a m y m godłem, wewnątrz k t ó r e j na leży 
podać imię, n a z w i s k o , uczelnię i dokładny adres nadsy ła 
j ą c e g o . 

P r a c e wyróżnione zamieszczone będą w „Życiu T e c h 
n i c z n y m . " 

T e r m i n nadsy łan ia p r a c upływa z d n i e m 10 s t y c z n i a 
1938 r . 

Skład Sądu K o n k u r s o w e g o p o d a m y późnie j . 

B) O robotach żelbetowych. 

K o m i t e t R e d a k c y j n y c z a s o p i s m a „Życie T e c h n i c z n e " 
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n i c z n y m " . 
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T e m a t e m a r t y k u ł u m a być n i e p u b l i k o w a n y dotychczas 
opis b u d o w l i że lbe towe j . 
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j a k podano w y ż e j . 
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F r e z e s a N . O . I. wice M i n i s t r a A l e k s a n d r a B o b k o w s k i e g o . 
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wodniczącego K o n g r e s u w y b r a n y został p r z e z a k l a m a c j ę 
R e k t o r P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j P r o f . inż. A d o l f J o s z t , k t ó r y 
j a k o Przewodniczący i w zastępstwie M i n i s t r a W . R . O . P . 
W o j c i e c h a Świętos ławskiego wygłos i ł przemówienie po
w i t a l n e . 

P o u k o n s t y t u o w a n i u się P r e z y d i u m powitał z e b r a 
n y c h P r o f . D r . inż. O t t o N a d o l s k i , w i m i e n i u P o l . T w a 
P o l i t e c h n i c z n e g o . W i m i e n i u Rządu przemawia ł W i c e m i 
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O s t r o w s k i , o raz j a k o r e p r e z e n t a t P o l i t e c h n i k i W a r s z a w 
sk ie j P r o f . inż. A . P o n i k o w s k i — A k a d e m i i Górnicze j P r o f . 
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sk iego , oraz W i c e p r e m i e r a inż. E . K w i a t k o w s k i e g o . 

Z k o l e i n a w n i o s e k Przewodniczącego K o n g r e s u p o w o 
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D y r inż. S t e f a n a D a ż w a ń s k i e g o ; inż. G a j k o w i c z a , Pułk . 
inż. T o r u n i a ; inż . Górkiewicza , ; P r o f . R y t e l ' a ; inż. M i l e w 
s k i e g o ; P r o f . B r a t k o w s k i e g o ; inż. K o l b u s z e w s k i e g o . 

• 
C i ą g d a l s z y w K r o n i k a c h . 
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Budownictwo stalowe w w y k ł a d a c h 
politechnicznych . 

Przede wszystkim tytuł. Mówi się budownic
two stalowe, albo budownictwo żelazne, żelazo 
i stal to dzisiaj synonimy. Coraz częściej za przy
kładem zagranicy mówimy „stal" zamiast „żelazo". 
Dawniej rozróżniano stal od żelaza według zawar
tości węgla. Skoro jednak nie udało się ustalić ści* 
słej granicy między żelazem a stalą, poczęto stoso
wać nazwę stal wszędzie, 'zatrzymując nazwę „że
lazo" dla żelaza spawalnego, prawie już nieużywa
nego, albo dla pierwiastka chemicznego Fe. N i e 
mniej „żelazo" nie zostało jeszcze wyrugowane. 
Używają go zwłaszcza żelbetnicy, którzy w samej 
nazwie '„żelazobeton" wzgl . „żelbet" utrzymal i 
dawny termin zaś1 stal używają często, na oznacze
nie stali wyborowej. 

Konstrukcje stalowe objęte są na politechni
kach wykładami budownictwa żelaznego i budowy 
mostów żelaznych. Częściowo także w innych w y 
kładach porusza się konstrukcje stalowe np. jazy, 
zasuwy, /zbiorniki w budownictwie wodnym. M o w a 
tu oczywiście o wydziale inżynierii lądowej i wod
nej na Politechnice Lwowskie j i wydziale inży
nieri i na Politechnice Warszawskiej . 

Ubóstwo r u d żelaza zarówno w całym świecie 
jak i szczególności w Polsce zmusza dziś a tym-
bardziej zmuszać będzie w przyszłości do racjo
nalnego szafowania stalą, z czego oczywiście w y n i . 
kają pewne wnioski i dyrektywy dla sposobu, kon
struowania i d la ogólnego kierunku w budownic
twie stalowym. Oszczędność nakazana jest z dwóch 
względów: 1. A b y rudy istniejące wystarczyły mo
żliwie długo. 2. A b y ich nie zabrakło dla celów w o j 
skowych na wypadek wojny. W budownictwie że
laznym możliwe są następujące tendencje: 

1. Stal wyborowa zamiast stali zwykłej (han
dlowej). 

2. Stalobeton zamiast stali . 
3. żelbet zamiast stali wzgl . stalobetonu, a na

wet beton zamiast żelbetu. 
4. Spawanie zamiast nitowania. 
5. Oszczędne projektowanie konstrukcyj sta

lowych. 
N i e zawsze stal wyborowa daje oszczędność. 

Często cena jednostkowa stali wyborowej jest tak 
wielka, że mimo mniejszego ciężaru konstrukcj i 
nic się nie zyskuje na kosztach. A zato trac i się na 
sztywności gdyż mniejsze przekroje prętów i belek 
dają większe ugięcie, większe niebezpieczeństwo 
na wyboczenie a poza t y m większą wrażliwość 
konstrukcj i na rosnące z dnia na dzień obciążenia 
ruchome, dyktowane przez pnzepisy. Niemnie j jed
nak należy się spodziewać, że udoskonalenia w h u t 
nictwie doprowadzą wkrótce do takiego potanienia 
stali wyborowych, że te ostatnie zwyciężą. Będzie 
to z pożytkiem dla naszej gospodarki obliczonej 
na daleką przyszłość, gdyż przy tej samej ilości 
rudy jako materiału wyjściowego będzie można 
stworzyć większą, ilość budowli. 

Wzgląd na korozję i profilaktykę pożarową 
wymaga często obetonowania konstrukc j i stalowej. 
Jeżeli izamiast betonu użyjemy do tegoi celu żelbetu 
uzwojonego, to związek między stalą i betonem 
otulającym stanie się tak ścisły, że konstrukcję 
możemy obliczać według zasad żelbetu t. j . uwzględ
niać współdziałanie betonu i stali . W a r u n k i e m jest 
powiększenie przyczepności przez dospojenie żebe
rek, haków, zwojów i t. p. do gładkich powierzchni 
stalowych. P r o w a d z i to oczywiście d o dużych 
oszczędności stal i . To już będzie stalobeton, który 
się znajduje na pograniczu żelbetu i stal i . 

Jeszcze większą oszczędność na stali da wła
ściwy żelbet. N i e koniecznie na kosztach, bo do
chodzą tu jeszcze koszta deskowania. Wreszcie 
można niekiedy zejść z użyciem stali do minimum, 
projektując np. łuk betonowy zamiast żelbetono
wego. Nie (zawsze się to da zastosować, a tam. gdzie 
się da, nie zawsze się opłaci, trzeba rozważyć, może 
to być zależne od lokalnych stosunków. Inżynier po. 
winien umieć rozstrzygnąć, który materiał wybrać 
w danym wypadku, powinien się trzymać zasady: 
każdy materiał na odpowiednim miejscu. Najłat
wiej wpoić tę zasadę w szkole. 

W życiu zawodowym, w praktyce inżynier
skiej powinna między różnymi branżami przemy
słu istnieć harmonia a nie walka , raczej wzajemna 
emulacja. Probierzem najlepszym ekonomia, ko
sztorys a niekiedy wzgląd na estetykę, czy też pręd
kość wykonania . Niekiedy i żelbetnik uzna koniecz
ność użycia konstrukcj i s ta lowej : potężne łuki mo
stów żelbetowych wymjagaj'ą stalowych ruszto
wań. 

Konstrukc je spawane da ją oszczędność na 
materiale, gdyż odpadają tu , w porównaniu z kon
strukcjami, n i towanymi osłabienie przekro ju przez 
otwory na nity, główki nitów, dalej odpadają albo 
ulegają redukcj i blachy węzłowe w konstrukcjach 
kratowych, zaś przekrojom ściskanym można łat
wiej nadać kształt korzystny o w i e l k i m momencie 
bezwładności. D o niedawna jeszcze nieznane, kon
strukcje spawane zdobyły już sobie p r a w o obywa
telstwa w budownictwie stalowym i każdy pod
ręcznik traktuje o nich obszernie. Jeszcze parę lat 
temu Schaper w swoim podręczniku, w przedmo
wie, przyznawał wprawdzie że konstrukcje spa
wane są coraz częściej używane ale jeszcze nie 
dojrzały do włączenia ich do podręcznika. Nato
miast w ostatnim' w y d a n i u konstrukcje spawane 
znalazły właściwe sobie miejsce. Podobnie Bleich 
i inni autorzy niemieccy i innych kra jów, piszący 
o konstrukcjach żelaznych, ma ją n a myśli już nie 
tylko konstrukcje nitowane.ale i spawane. L i t e r a 
tura dotycząca budownictwa stalowego odnosi się 
głównie do konstrukcyj spawanych i do zagadnień 
budownictwa spawanego. Słuszną jest tedy rzeczą 
wprowadzenie wykładów konstrukcyj spawanych 
do programu szkół technicznych a w szczególności 
politechnik i to nie jako przedmiotu dodatkowego, 



Życie Techniczne Sir. 233 

nadobowiązkowego, ale w ramach budownictwa 
stalowego i mostownictwa n a równi z połącze
n iami ni towanymi. 

W obu politechnikach polskich na wydziałach 
inżynierii lądowej i wodnej istnieje wykład nad
obowiązkowy o konstrucjach spawanych. Spawa
nie uwzględniono w Politechnice Lwowskie j także 
w mostownictwie. W programie wykładów o kon
strukcjach spawanych znajdują się metody spa
wania łukiem elektrycznym, acetylenem, oporowe 
i i n . a więc technologia spawalnictwa. Jest to bar
dzo słuszne. P o d t y m względem konstrukcje spa
wane są nawet lepiej potraktowane od nitowanych 
gdyż w programie nauk wydziału inżynierii (lą
dowej i wodnej) obu naszych politechnik nie ma 
technologii ni towania , nie m a wogóle technologii 
mechanicznej metal i . W Politechnice Lwowskie j 
była niegdyś, ale j ą skasowano. 

W wykształceniu inżyniera nabytym na wyż
szych studiach technicznych jest wie lka luka. 
W szkole średniej i na niższych latach politechniki 
dano m u podkład przyrodniczo-matematyczny. 
Z geologii i petrograf i i wie on, co to jest i skąd 
się bierze ruda żelazna, z chemii i f i z y k i w i e coś 
0 żelazie jako o pierwiastku. A l e elementami kon
s trukcy jnymi w budownictwie s ta lowym są blachy 
1 profi le walcowane, ni ty, śruby, elektrody. Od rud 

'do tych produktów podstawowych droga daleka. 
N i e m a powodu, żeby inżynier wiedział o proce
sach geologicznych, które doprowadziły do powsta
nia rudy i węgla, a nie wolno m u było wiedzieć 
0 procesach hutniczych, odlewniczych, walcowni
czych, za pomocą których otrzymuje się elementy 
budownictwa. Wychowanek naszych politechnik 
projektuje mosty i konstrukcje stalowe i nie m a 
pojęcia o- tym, jak one zostaną w warsztacie wyko
nane. N i e wie, j a k się w y t w a r z a i uszlachetnia 
żelazo, j a k się je kuje, odlewa, walcuje, dzieli 
1 łączy, spawa, tnie, tłoczy, skrawa. Nie wie o t y m 
w chwil i , gdy opuszcza m u r y uczelni i prawdopo
dobnie nigdy o t y m się nie dowie, gdyż na studio
wanie tych rzeczy, jako wykraczających poza jego 
specjalność nigdy nie będzie miał czasu ani c ierpl i 
wości. O tych rzeczach inżynier dróg i mostów 
wzgl . inżynier budowlany wie tyle, co przeciętny 
lekarz albo adwokat. Jest to wynik iem specjali
zacj i i prowadzi do zasklepienia w ciasnym kręgu 
danej specjalności. Wyspecjal izowany w swoim 
fachu inżynier m a dużo wiadomości z danego fachu 
i na bardzo wiele możliwych przypadków posiada 
gotowe szablony w głowie, gotowe formułki dla 
typowych konstrukcyj . A l e nie znając możliwości 
hutniczych i warsztatowych, nie znając technologii 
stal i , nie potraf i wyjść poza ustalone szablony 
i staje się nieporadny, gdy stanie przed problemem 
nowym, o j a k i m m u nie mówiono w szkole. Po ja 
wienie się spawania, łukiem elektrycznym i acety
lenem w budownictwie s talowym zaskoczyło inży
nierów, specjalistów od konstrukcyj nitowanych. 
Technologia metal i pozostała domeną wydziałów 
mechanicznych a nawet poniekąd tylko niektórych 
ich oddziałów czy grup. Pomiędzy wydziałami pol i 
technik wystawiono chińskie mury . To też długo 
trwało zanim metoda spawania, znana inżynierom 

mechanikom, została użyta w budownictwie. N i e 
wątpliwie musi istnieć pewna specjalizacja, inży
nier budowlany powinien o konstrukcjach stalo
wych wiedaieć dużo więcej, niż inżynier mechanik, 
ale też o metalurgii , o hutnictwie o budowie ma
szyn, elektrotechnice i innych naukach technicz
nych, powinien wiedzieć więcej od teologa czy 
prawnika. Zasklepienie inżynierów w swoich spe
cjalnościach jest powodem ich nikłego wpływu na 
gospodarkę społeczną i państwową, ono jest powo
dem, że techniczne potrzeby państwa nie znajdują 
należytego zrozumienia tam, gdzie się o nich decy
duje. N i e pomoże t u wybieranie do ciał ustawo
dawczych reprezentantów świata technicznego 
Ł. j . inżynierów wzgl . powołanie ich do rządu, bo 
oni nie potrafią reprezentować jakichś ogólniej
szych idei technicznych, skoro każdy z nich zna 
tylko ciasną swoją specjalność techniczną a nie 
obejmuje szerszego kręgu. Może więc reprezento
wać tylko tę specjalność a na ogólną gospodarkę 
techniczną, o której nie ma pojęcia, nie może mieć 
wpływu. 

Kontakt inżyniera budowlanego z przemysłem 
hutniczym i walcowniczym i w ogóle z wytwór
niami stalowymi jest korzystny dla obu stron. 
Inżynier dowiaduje się, j ak imi może dysponować 
prof i lami, jakie są możliwe długości sztab, szero
kości i grubości blach, jakie są możliwe minimalne 
odległości nitów, ile miejsca potrzebuje spawacz 
wzgl , niciarz, aby się dostać do pewnego miejsca 
konstrukcj i . W przeciwnym razie zaprojektuje 
konstrukcję, która się wykonać nie da, albo tylko 
z wielką trudnością i będzie kosztować dużo 
z powodu dodatkowych dopłat za nienormalne wy
miary, za sprowadzanie pewnych profilów, któ
rych się u nas nie wytwarza, np. zoresówek z za
granicy. Przemysł hutniczy albo walcowniczy 
dowiaduje się od inżynierów budowlanych projek
tujących budowle stalowe, że potrzebne są pewne 
nowe profile, zwłaszcza z uwagi na metodę spa
wania, np. teowniki o równym momencie bezwład
ności względem obu głównych osi. 

Prócz spawania nową rzeczą w budownictwie 
stalowym jest budownictwo szkieletowe, stosowane 
głównie w wysokich gmachach (niebotykach). 
Niebotyki , zwane inaczej drapaczami chmur, znane 
były przed wojną tylko w Ameryce. Obecnie prze
szły i do innych części świata, a więc i Europy. 
I w Polsce mamy je już w Warszawie i K a t o w i 
cach. Wymagają one szkieletu stalowego, który 
wypełnia się następnie cegłą i innymi materiałami 
nowymi, dawniej nieznanymi. 

Poza t y m nowe budowle stalowe, to hangary 
dla samolotów i zeppelinów, garaże samochodowe, 
hale targowe, sportowe. Nie wiadomo, jakie zaist
nieją w najbliższej przyszłości nowe gałęzie budo
wnic twa stalowego, nie może tego przewidzieć 
politechnika. Dlatego powinna swoim wychowan
kom dawać wiadomości możliwie ogólnego zna
czenia, zasadnicze, które może nie zasadzają się 
na wielkiej ilości szczegółów konstrukcyjnych i go
towych formułek doświadczalnych ale raczej n a 
znajomości metod konstruowania, znajomości m a 
teriałów, w szczególności jego wytrzymałości. T u 
dochodzimy do ostatniego punktu, który prowadzi 
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do oszczędności na stali, umiejętnego projekto
wania. 

Oszczędne 'projektowanie konstrukcj i stalo
wych, jak zresztą konstrukcyj w ogóle, uwarunko
wane jest znajomością 'statyki i wytrzymałości 
materiałów. Stal posiada w stosunku do innych 
materiałów niektóre wady, przede wszystkim tę, 
że rdzewieje. A l e gdy się już na nią decydujemy, 
gdy np. wielkość sił użytkowych albo wielka 
rozpiętość między podporami, albo krótki czas 
budowy do tego zmuszają, to inżynier statyk 
staje przed zadaniem najsympatyczniejszym. 
W żadnej innej budowli obraz sił wewnętrz
nych nie jest tak jasny, jak w budowli 
stalowej, w żadnej innej założenia będące u pocł-

Rysunek malarski można wykonać w technice 
graficznej, która umożliwia otrzymanie wielu od
bitek z jednej kliszy. Negatyw wykonany na kliszy 
może być reprodukowany w ten sposób w serii 
odbitek identycznych lub bardzo do siebie zbliżo
nych. Odróżniamy trzy grupy technik graficznych. 
Pierwszą stanowią: suchoryt, miedzioryt, staloryt, 
akwaforta, akwatinta, medzotinta i t. p. wklęsło
druki , gdzie na gładkiej płycie metalowej za po
mocą igły, rylca lub działaniem kwasów, uzyskuje 
się zagłębienia, w które wtłacza się farbę, a na
stępnie pod si lnym naciskiem prasy odbija się 
rysunek na papier. 

• Do drugiej grupy zaiicza się drzeworyt i tech
n i k i pokrewne o druku wypukłym. N a gładkiej 
powierzchni deski (bambus, gruszka) wybiera się 

staw teorii , nie sprawdzają się tak dokładnie w rze
czywistości. Obraz naprężeń w dowolnym prze
kro ju pręta lub belki wykonanej jest taki , jak to 
przewidział inżynier projektujący. Dlatego w żad
nym innym budownictwie znajomość statyki i wy
trzymałości nie jest tak ważna i nie opłaci się tak 
sowicie jak w budownictwie stalowym. Dzięki zna
jomości statyki i teor i i sprężystości i plastycz
ności możemy budowlom s ta lowym nadawać za
wrotne wysokości (ponad 400 metrów) i gigan
tyczne rozpiętości (ponad 1000 metrów) przy 
zachowaniu bezpieczeństwa i ekonomii. 

D r A l f o n s C h m i e l o w i e c 
docent Politechniki Lwowskiej 

t e c h n i k a c h 

graficznych 

t e c h n i k a : m o n o r y i 
w y k o n a ł : j. h a w r o i 
s t u d . a r c h . p o l . l w ó w 

tu odpowiednimi ry lcami miejsca, które ma ją być 
)ta odbitce białe, a na miejsca wypukłe (pierwotny 
poziom deski) nakłada się wałkiem farbę, by j ą 
pod stosunkowo' nieznacznym naciskiem (nawet 
ręcznie kostką) odbić na papier. K l i s z a drzewo
r y t u wygląda j ak czcionka drukarska . D o trzeciej 
wreszcie grupy zalicza się litografię (płaskodruk), 
w której na gładko polerowanej płycie kamiennej 
rysunek wykonuje się tłustą kredką lub tłustym 
tuszem F a r b a drukarska po zwilżeniu kamienia 
chwyta się miejsc tłustych (t. zn . tam, gdzie jest 
rysunek) , a następnie pod prasą przenosimy j ą na 
papier. W tych technikach typowo graf icznych 
otrzymać możemy z, jednej k l i s z y znaczną ilość 
odbitek. 

Zupełnie odrębny charakter posiada t. zw. 
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monotypia. N a gładkiej płycie metalowej maluje 
się t u farbą olejną rysunek lub nawet malowidło 
wielobarwne, które następnie pod naciskiem prasy 
przenosi się na papier. W monotypii dla każdej 
odbitki musimy wykonać nowy rysunek na kl iszy. 
Specyficzny charakter tej odbi tki polega t u na 
nieoczekiwanych efektach fakturowych, które po
wstają przy odbi janiu. Podobnie jak w monotypii , 
otrzymujemy tylko jeden egzemplarz rysunkowy, 
ale typowo graf iczny w technice, którą można by 
nazwać monorytem. Używa się do tej techniki 
papieru grubo kredowanego, na którym wykonuje 
się kreskowy rysunek tuszem, a następnie nakłada 
się wałkiem na całą powierzchnię papieru farbę 

t e c h n i k a : p r a w d z i w a k l i s z a 
o d b i t k a o d w r o t n a 
w y k o n a ł : m. ł a b a n 
s l u d . a r c h . p o l . l w ó w 

t e c h n i k a : p r a w d z i w a k l i s z a 
o d b i t k a s t y k o w a 
w y k o n a ł : m. ł a b a n 
s t u d . a r c h . p o l . l w ó w 

drukarską, jednak rozcieńczoną do tego stopnia, 
by przezierał przez nią rysunek. Gdy farba wyschła 
wybiera się światła igłą, palcem, szmatką, paty
kiem, gumą miękką lub ostrą, nożem, szklakiem 
lub o ile farba całkowicie wyschła, terpentyną. 
Rozcieńczonym tuszem wzmacnia się wkońcu na j 
głębsze cienie. Ton pośredni nałożony wałkiem nie 
śmie być zbyt ciemny ani zbyt jasny, natomiast 
zależnie od stopnia rozcieńczenia tuszu i rodzaju 
narzędzia, użytego do wybierania światła, otrzy
mamy różne efekty. W tej technice można wyko
nać rysunek kreską ostrą, przypominający stalo-
ryt , a także zupełnie płynną w rodzaju takich, 
jakie występują w akwaforcie lub akwatincie, 
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fotograf icznym. Zależnie od rodzaju papieru i od 
tego, j a k odwróciliśmy kliszę, otrzymujemy miękką 
Technika ta nadaje się do eksperymentowania, 
jak żadna inna i posiada tę wielką zaletę, że nie 
wymaga wielkiego warsztatu graficznego. Rów
nież mało znaną techniką jest tak zwana „praw
dziwa klisza". N a niewywołanej kl iszy fotogra
f icznej , przecinając igłą białą emulsję kreślimy 
rysunek. Staje się on podczas pracy widoczny, 
o ile podłożyliśmy pod spód czarny papier. W ten 
sposób opracowaną kliszę kopiujemy na papierze 

lub ostrą odbitkę. Jest ona podobna do akwaforty . 
Zaletą. techniki jest to, że nie wymaga skompli
kowanego warsztatu ani prasy, które są nieodzo
wne d la wykonania akwaforty. K l i s z e fotogra
ficzną można zastąpić dowolnie w i e l k i m kawałkiem 
szkła, powleczonego tuszem, lub inną odpowiednią 
emulsją (np. tuszem lub farbą z mast ixem) . Umo
żliwia to wykonanie k l i szy nawet największych 
rozmiarów, a z niej każdej ilości odbitek. 

W ł a d y s ł a w L a m 

Zastosowanie metod racjonalnej 
organizacji do prac naukowych*) — — 

Nauczanie zasad nowoczesnej organizatoryki 
na Politechnikach i Uniwersytetach obejmuje obok 
wykładów tego wielkiego działu wiedzy także 
dyskusje, ćwiczenia i samodzielne referaty na
ukowe. 

Opracowanie pisemnych referatów z dziedziny 
„Organizacji i Zarządu" odbywa się na Politech
nice Lwowskie j na podstawie zadań, obejmuj ą-
cych różne zagadnienia przemysłowe, gospodarcze 
lub społeczne. Studenci okazują wiele zaintereso
wania t y m i sprawami, ale w toku swych prac 
napotykają często pewne trudności, ponieważ nie 
wiedzą zrazu, jakich metod użyć należy do przy
gotowania i napisania żądanej pracy. 

Tymczasem i w tej dziedzinie znane postulaty 
i wskazania nowoczesnej organizatoryki oddać 
mogą pewne usługi, ponieważ główne wskazania 
Taylora zastosować się dadzą także do wykony
wania prac literacko-naukowych. Taylor żądał, 
jak wiadomo, do wykonywania zadań technicznych 
dokładnego określenia zadań roboczych, dodania 
dobrej instrukcji co do najlepszego sposobu postę
powania przy obróbce, dokładnej analizy proble
matu, staranego rozplanowania danej roboty, do
brego przygotowania potrzebnych do niej mate
riałów i narzędzi, po czym właściwa praca poddana 
była nadzorowi i kontroli specjalnych przodow
ników. 

Prof . Le Chatelier poleca metody naukowej 
organizacji do prac laboratoryjnych, szkolnych 
i naukowych (Le Chatelier — „Filozofia systemu 
Taylora" . W y d , I N O , Warszawa) . 

N a podstawie prawie 30-letniej p r a k t y k i 
w stawianiu odpowiednich zadań z „Organizacji 
i Zarządzania" wprowadziłem krótkie pouczenie 
co do metody opracowywania takich zadań, ma
jące j ułatwiać tę czynność nie krępując zresztą 
indywidualnej swobody myśli i twórczości autora. 

1. Z a d a n i e . Zadanie stawia się pisemnie 
z dodaniem k i l k u wskazówek co do l i teratury 
danej kwestii . Jeżeli student m a jeszcze jakieś 
wątpliwości, to zwrócić się ma do asystenta albo 

też zanotować j e sobie do samodzielnego rozważe
nia . Zagadnienia, należące do naszej dziedziny 
wiedzy i p r a k t y k i , obejmują przeważnie sprawy 
większego znaczenia z życia przedsiębiorców, kie
rowników, pracowników, z działalności zakładów 
przemysłowych, urzędów albo nawet całego społe
czeństwa. 

2. O k r e ś l e n i e p r o b l e m a t ó w . Z po
wyższych względów każde prawie zadanie z dzie
dziny organizatoryki w y m a g a na jp ierw wstępnego 
przemyślenia postawionego problematu. W spół-
czesnej nauce uważa się dokładne zrozumienie 
istotnej treści zagadnienia za rzeoz ważną i dlate
go mówi się nieraz o umiejętności s tawiania sobie 
i i n n y m t r a f n y c h zagadnień, czyl i o problematyce 
danej n a u k i . W celu wyjaśnienia istoty zagadnie
nia s tawiamy sobie na jp ierw szereg pytań, mają
cych rzecz tę należycie wyświetlić. N p . pytamy: 
o co w danej sprawie idzie, jak i dlaczego pewne 
z jawiska się odbywają, czego się od nas żąda i ocze
kuje, w jaki sposób rozwiązać będzie można posta
wione nam zadanie i t. d. 

3. P y t a n i e w s t ę p n e . P r z y zbieraniu po
trzebnych wiadomośsi użyć można zestawienia k i l 
kunastu pytań, podanych już przed więcej niż 1600 
laty przez Aftoniosa i innych uczonych. Zestawie
nie Aftoniosa , zwane „chrie", obejmowało nastę
pujące p y t a n i a : 

kto, co, dlaczego, j ak ie istnieją przykłady, ja -
kie podobieństwa (analogie), j ak ie przeciwień
stwo, jakie świadectwa i dowody, wreszcie jakie 
stąd wypływają wnioski? 

W skróceniu po łacinie : quis, quid, cur , exem-
pla, contra, testes i conclusiones. 

D o tego radzę jeszcze dodać p y t a n i a : 
gdzie szukać in formac j i (ubi? ) , 
kiedy (ąuando?) rzecz się działa, 
jakim sposobem (ąuomodo?), 
jakie istnieją doświadczenia i pomiary, 
j ak grupować zebrane daty (classificatio) ? 

Zebrane materiały i myśli trzeba poddać k r y 
tycznej ocenie, możliwie wolnej od uprzedzeń, na-

*) Artykuł przedrukowany za zezwoleniem Autora z czasopisma „Przegląd Organizacji'" N r 4, 1937 r. 
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miętności 'Osobistych lub politycznych a więc oce
nie obiektywnej. 

4. Z a k r e s p r a c y . Zakres referatu powi
nien odpowiadać istotnej treści postawionych za
gadnień. Odpowiedzi muszą być trafne, dokładne 
i zrozumiałe. Unikać przy t y m trzeba zarówno 
zbyt powierzchownego przedstawienia sprawy, jak 
też obciążania referatu nadmiarem ubocznych my
śli i szczegółów. 

5. P l a n . Teraz można sobie ułożyć ogólny 
plan postępowania i u jąć go w krótkich zdaniach 
i odpowiedniej kolejności. 

Dalszą pracę zaczyna się od zbierania fak
tów, dat i różnych wiadomości z własnych przeżyć, 
z p r a k t y k i i z l i teratury. 

6. Z b i e r a n i e d a t . N a j p i e r w notuje się 
na luźnych kar tkach własne wspomnienia i myśli, 
nasuwające się p r z y początkowym zainteresowa
niu się postawionym zagadnieniem. K a r t k i powin
ny być jednego formatu, aby je można dogodnie 
przechować w kopertach normalnego typu. 

Zbieranie wiadomości z l i teratury danego 
działu wiedzy i życia nie jest rzeczą tak łatwą, jak
by się zrazu wydawało. Trzeba bowiem wiedzieć, 
gdzie można znaleźć niezbędne wiadomości, nie 
gubiąc się w nieprzejrzanej masie dat bibl iogra
f icznych. 

W t y m celu przegląda się na jpierw spis roz
działów i skorowidz jednego z podstawowych dzieł 
lub obchodzący nas artykuł dobrej encyklopedii 
danej dziedziny wiedzy, zapisując przy t y m tytuły 
k i l k u ważnych publ ikcy j . 

W katalogu bibl ioteki szukamy wtedy rozdzia
łu obejmującego potrzebny nam materiał naukowy 
i notujemy numery k i l k u poważnych prac. 

Do tego trzeba na jpierw przejrzeć w katalo
gu biblioteki przyjęty t a m podział materiału na 
działy i ograniczyć się do działu obejmującego or-
ganizatorykę, administrację i ekonomikę zakładów 
przemysłowych i t. p. 

W katalogach bibl ioteki Pol i techniki L w o w 
skiej nasz dział wiedzy jest umieszczony w rozdzia
łach: 

X X V I I , l i t . A do I (Organizacja i zarząd 
przedsiębiorstw), 

X X V I I I ( N a u k i gospodarcze), 
X I I Organizac ja wytwórni maszyn i kalkula

cja kosztów, 
X X , D A d m i n i s t r a c j a kolei . 
Jeżeli katalogi wielkie j bibl ioteki ułożone są 

według systemu dziesiętnego, podanego przez De-
weya, to prace z dziedziny organizatoryki znaj
dują się w grupie 65; np. 650,1, 650,2 i t. d. do 659. 

S p r a w y adminis t rac j i publicznej i prawa 
znajdują się w grupie 33. • 

D l a ułatwienia pierwszych prac seminaryj
nych podaje się zwykle jedno lub dwa dzieła pod
stawowe, w których opisane są zagadnienia poru
szone w zadaniu i wystarczające wskazówki biblio
graficzne. / 

7. W y k r e s y . W czasie zbierania dat z l i 
teratury i p r a k t y k i trzeba też wykonać potrzebne 
szkice i wykresy z dokładnymi oznaczeniami, któ
re zastosowane będą w treści rozprawki . 

8. P o r z ą d k o w a n i e m a t e r i a ł ó w . 
K a r t k i zawierające główne wiadomości, fakty, my
śli i cytaty układa się zwykle na stole i grupuje 
według istotnych związków rzeczowych i logicznych 
Jest to czynność klasyfikacji i koordynacji zebra
nych wiadomości. 

P r z y użyciu systemu kartkowego można łat
wo wypróbować k i l k a różnych układów i wybrać 
z nich najlepszy. 

Zauważyć t u trzeba, że system kartkowy no-
totek może być czasem o tyle wadliwy, że skłania 
autora do zbyt szerokiego wyliczania wszelkich 
zebranych uwag, z których wiele mniej ważnych 
należy zawczasu opuścić. 

9. I d y s p o z y c j a t r e ś c i . Układ kartek 
prowadzi do pierwszej dyspozycji własnych ba
dań, pomysłów i rozumowań. 

Ze względu na to, że dla Czytelników nowe 
zwłaszcza wywody nie będą łatwo zrozumiałe, do
brze jest dodać k i l k a przykładów, mogących usunąć 
pewne wątpliwości lub nieporozumienia. 

10. B a d a n i a i k r y t y k a . Następną czyn
nością jest obiektywne zbadanie sprawy przy uży
ciu różnych metod. 

Zwykle zaczyna się je od szukania istotnych 
podobieństw i różnic (odróżnień) zebranych poglą
dów własnych i obcych. Potem bada się, czy nie za
chodzą tam pewne przeciwieństwa. Stosujemy więc 
najpierw metodę analogii, potem zaś opozycji. 

Opozycja polega t u na zajęciu przy krytyce 
stanowiska przeciwnego wobec przyjętych zwykle 
lub przez nas wyrażonych poglądów, hipotez lub 
twierdzeń. Dzieje się to w sposób podobny jak 
w postępowaniu spornym przed sądami. Zabieg ten 
służy do oczyszczenia wywodów autora od wielu 
przygodnie przyjętych lub narzuconych sugestyj, 
złudnych frazesów i t. p. Rzeczy uznane przy tej 
operacji za nieistotne, uboczne lub zbyteczne na
leży wykreślić a błędne wywody poprawić. 

Krytyka nie może jednak poprzestać na tych 
ważnych czynnościach, lecz powinna jeszcze objąć 
sumienne zbadanie samych podstaw i założeń na
szych przypuszczeń, o czym się niestety zbyt czę
sto nie myśli. 

11. E k s p e r y m e n t y . W rozprawach o tre
ści technicznej albo przyrodniczej nie wystarczy
łyby podane t u metody, utarte w pracach o treści 
ekonomicznej, społecznej, lub historycznej. Nie 
zbędne stają się bowiem we wspomnianych dzie
dzinach także badania eksperymentalne i pomiary. 
D l a takich prac trzeba ułożyć oddzielny plan po
stępowania, oparty na wstępnym zapoznaniu się 
ze znanymi już faktami i hipotezami. Postępowa
nie uwzględnić też musi nowe hipotezy antora 
i przygotowanie wszelkich urządzeń, aparatów i i n 
nych środków niezbędnych do projektowanych do
świadczeń. W y n i k i dokonanych później badań eks
perymentalnych zestawia się według głównych za
leżności i poddaje znowu dokładnej krytyce i koń
cowej ocenie w celu dojścia do należytego ich w y 
zyskania (niem.: Auswertung) . 

12. II d y s p o z y c j a t r e ś c i . Schemat 
dyspozycji rozprawy sporządzić trzeba za świeżej 
pamięci, korzystając z zainteresowania umysłu po-
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stawionym zadaniem, wtedy bowiem t a część pracy 
najłatwiej się d a wykonać i najlepiej się uda. 

Dyspozycja zawiera zwykle temat, problema
tykę sprawy w postaci k i l k u pytań, zebrane w i a 
domości i własne hipotezy, dalsze rozumowania, 
dowody i wnioski , często też krótkie ujęcie głów
nych myśli pracy czyli t. zw. resume. 

Samą treść rozprawki pisać się powinno jed
nym ciągiem, z należytym skupieniem, starając 
się o jasne i logicznie poprawne wyrażenie myśli 
jako też o gładki i dobry styl. 

13. T e z y . Wnioski i twierdzenia końcowe 
wyraża się albo w postaci tez albo też, gdy w da
nym zagadnieniu wykazano pewne zależności iloś
ciowe lub funkcyjne, także w postaci tabel, wzo
rów matematycznych lub wykresów. 

14. R ę k o p i s . Cały referat pisze się zwykle 
na luźnych kartach normalnego formatu 29,5X21 
cm i to tylko po jednej stronie kartek z tego wzglę
du, aby potrzebne często zmiany i uzupełnienia 
dały się dogodnie wykonywać przez wycięcie ustę
pów wykreślonych lub wklejanie nowych. T a k i sam 
sposób zapisywania kartek utarty jest przy odda
niu rękopisu a właściwie maszynopisu do drukarni . 

15. S t r e s z c z e n i e (Resume). Do dłuż
szych referatów dodaje się zwykle krótkie stresz
czenie w polskim, czasem też w jednym z szerzej 
znanych języków. Wielkie prace naukowe otrzy
mują nadto alfabetyczny spis głównych ustępów, 
czyli indeks z podaniem przynależnych stron 
druku. 

16. W y k a z l i t e r a t u r y . Jeżeli autor 
używa w swej pracy myśli i cytat innych pisarzy, 
powinien to krótko zaznaczyć uwagą z odnośnikiem 
w postaci gwiazdki lub kolejnej liczby, albo też 
podać w nawiasie nazwisko autora, tytuł dzieła 
lub artykułu i stronę, np. Emerson: 12 Zasad wy
dajności; s. 132. P r z y końcu zaś pracy podaje się 
zestawienie k i k u podstawowych dzieł- i rozpraw 
z danej dziedziny oraz nazwiska autorów i ar tyku
łów, z których piszący korzystał. Nip. Adamiecki: 
Naukowa organizacja a kryzys. Przegląd Organi
zacji. 1931, 413 i 1932, 4. 

17. K o n t r o l a i k o r e k t a . Przed odda
niem czystopisu trzeba raz jeszcze uważnie prze
czytać całą rozprawę i dokonać przy t y m wszyst
k ich potrzebnych poprawek, skreśleń i uzupełnień. 
W razie oddania pracy do druku musi autor pow
tórzyć podobną robotę w celu poprawienia licznych 
zwykle błędów rzeczowych i drukarskich, popeł
nianych przez składaczy, używając do tego utartych 
już znaków umownych. 

18. P r z y k ł a d y. Do objaśnienia podanych 
wyżej zasad przytaczam parę zadań z dziedziny 
Organizacji i Zarządzania c z y l i N a u k i K i e r o w n i 
ctwa, ze wstępnymi wskazówkami. 

1. Najważniejsze zadania kierownika zakła
du przemysłowego średniej wielkości. Wskazów
k i co do źródeł: Taylor: Zarządzanie warsztatem 
wytwórczym, W y d . I N O , Warszawa. Hauswald: 
dzieło „Przemysł" (Gubrynowicz i Syn we L w o 
w i e ) ; Rothert: Prawidłowa organizacja i td . PO 

1934, s. 3. Fayol: A d m i n i s t r a c j a przemysłowa. 
W y d . I N O , Warszawa. 

2. Zagadnienie pracy ludzkiej w przemyśle. 
Por. H a u s w a l d : dzieło „Organizacja i Zarząd" 
(Lwów, 1935). s. 67 do 77. Alford: Managemnts' 
Handbook ( N e w Y o r k ) . 

3. Koordynacja i harmonizacja robót złożo
nych. Por. Adamiecki: P r z e g l . Techn. (Warszawa) 
1909, s. 197 i t d . Adamiecki: Referat z jazdowy na 
I Kongresie N a u k Organ, w Pradze, 1924. Haus
wald: Koordynac ja i organizacja robót złożonych. 
Czasopismo Techn. 1934, s. 89 i dzieło „Organ. 
i Zarząd, s. 201 do 211. 

19. L i t e r a t u r a p r z e d m i o t u . Cha-
vigny: Organisation du t r a v a i l intellectuel (Dela-
grave, P a r i s ) . Heller: P r a c a umysłowa w przemy
śle. „Przegi. O r g a n . " , 1932, 106 i td . Heyde: Tech
nik des wissenschaftl . Arbeitens ( B e r l i n ) . Klie-
•mann: Werkzeug u . Technik des Kopfarbeiters . 
(Stuttgart) . Rudniański: Technologia pracy umy
słowej. Warszawa, 1933. 

20. W s k a z ó w k i . Określenie istoty zagad
nienia. 

A n a l i z a wstępna p r z y pom. pytań. 
P r o g r a m pracy (określenia typu, zakresu, roz

m i a r u ) . 
P l a n postępowania (Procedura) . 
Zbieranie wiadomości. 
Notowanie wiadomości n a luźnych kartkach. 
Eksperymenty, pomiary. (Potrzebne przy ba

daniach techn). 
Wykresy, ryc iny. Sporządzić je i opisać. 
Grupowanie kartek. ( K l a s y f i k a c j a materiału). 
I szkic dyspozycji pracy. 
Przykłady. 

Metody badania : 
Wyszukanie analogi i ( s imi l ia ) , 

różnic (differentiae) , 
przeciwieństw (contra) , 
porównania, 
ocena krytyczna , 
oczyszczenie materiału. 

Dyspozycja ostateczna treści rozprawy (refe
ratu, pro jektu) . 

Napisanie referatu. 
Skreślenia i uzupełnienia. 
W n i o s k i i tezy końcowe. Streszczenie. 
Ocena krytyczna . 
W y k a z l i teratury. 
Czystopis. 
K o n t r o l a całej ipracy, p o p r a w k i i uzupełnienia. 
Korekta w czasie drukowania . 

* * * 
Przed oddaniem pracy pożądane jest przedy

skutowanie głównych działów pracy w gronie k i l k u 
znawców przedmiotu. 

Prof. E d w i n H a u s w a l d 
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Z D Z I E J Ó W R O Z W O J U TELEFONII 
Od roku 1876, w którym Aleksander Graham 

Bell przedstawił do opatentowania swój elektro
magnetyczny telefon a następnie zademonstrował 
go na wystawie w F i l a d e l f i i , do dnia dzisiejszego, 
c. j . w ciągu 60 lat, dokonał się w telefonii rozwój 
tak olbrzymi, jak prawie w żadnej innej gałęzi 
potężnego przemysłu elektrotechnicznego. 

Według statystyki opublikownej przez B i u r o 
Statystyczne K o n c e r n u : „American Telephone and 
Telegraph Company" ogólna l iczba aparatów tele
fonicznych na całej k u l i ziemskiej przekroczyła 
w dniu 1. stycznia 1936 r . cyfrę 35 milionów. Z tej 
l iczby przypada na Amerykę 55,87%, n a Europę 
36,42%, a na pozostałe części świata zaledwie 
7,71%. 

Z krajów europejskich na pierwsze miejsce 
wysuwają się Niemcy, posiadający 9,34% całej 
światowej ilości zainstalowanych aparatów telefo
nicznych. Następnie idzie W i e l k a B r y t a n i a mająca 
7,28% i F r a n c j a 3,38% ogólnej cyfry . Po lska zaj
muje trzynaste miejsce w Europie pod względem 
ilości aparatów telefonicznych, a ogólna ilość tele
fonów w Polsce stanowi 0,66% całkowitej l iczby 
telefonów na świecie. 

Jeśli chodzi o poszczególne miasta, to naj
większa ilość telefonów w stosunku do ilości miesz
kańców wykazuje Waszyngton, gdzie na każdych 
100 mieszkańców przypada średnio 37 czynnych 
aparatów telefonicznych. Z miast europejskich 
Stockholm ma największe „nasycenie telefoniczne", 
mianowicie 33 aparaty n a 100 mieszkańców. 

Długość wszystkich sieci telefonicznych świata 
osiągnęła w r. 1936 zawrotną cyfrę 159 milionów 
kilometrów; długością t ą możnaby opasać równik 
ziemski 3975 r a z y ! 

A p a r a t telefoniczny, zbudowany przez Bella 
służył jednocześnie do nadawania i odbierania 
dźwięków. W r. 1878 wynalazł Hughes mikrofon, 
oparty na z jawisku wahania oporu elektrycznego 
pod wpływem f a l głosowych, uderzających w mem
branę. M i k r o f o n został użyty do nadawania dźwię
ków, a przyrząd Be l la — jako słuchawka telefo
niczna. 

Pierwsze próby komunikac j i telefonicznej, 
uskuteczniane na izwykłych l iniach telegraficz
nych, nie przekraczały ki lkunastu kilometrów 
odległości. Prace teoretyczne i praktyczne nad 
sposobem rozchodzenia się prądów telefonicznych 
wzdłuż przewodów, z uwzględnieniem własności 
charakterystycznych l i n i i , j ak oporu, indukcyjno-
ści, pojemności i upływu, doprowadziły do takiego 
stanu, że dziś posiadamy połączenia telefoniczne 
poprzez tysiące kilometrów, a wynalazek lamp 
katodowych i zastosowanie ich jako wzmacniaczy 
telefonicznych pomiędzy najbardziej odległymi 
punktami ziemi. 

P i e r w s z y m k r o k i e m technicznego postępu 
było wprowadzenie pupinizowanych kabl i pod
ziemnych zamiast napowietrznych przewodów 
gołych, które ulegają bardzo częstym uszkodze
n i o m ; a wiadomo, że i m dłuższą jest l i n i a napo
wietrzna, t y m bardziej jest wystawiona n a nie

bezpieczeństwo, tym gorzej jest wykorzystana 
i t y m mniej ekonomiczna, jakkolwiek pod wzglę
dem elektrycznym linie napowietrzne gołe wyka
zują bardzo cenne właściwości (bliskość t. zw. 
stanu równowagi elektryczne). 

P ierwszym zaś europejskim kablem daleko
siężnym był 600-kilometrowy kabel nadreński, 
łączący Ber l in z nadreńskim okręgiem przemysło
w y m ; kabel ten został wybudowany w latach 
1912—1921 przez firmę Siemens - Halske. Kabel 
ten posiadał jednak bardzo znaczne tłumienie, tak, 
że jakkolwiek zastosowano żyły miedziane o śred
nicy 3 mm, to mimo to zasięg kabla nie przekroczył 
600 kilometrów; w razie zastosowania zaś grub
szych żył powstałyby przy wykonaniu i zakładaniu 
kabl i nadzwyczajne trudności techniczne, nie mó
wiąc już o kolosalnych kosztach. 

Następnym etapem było użycie wzmacniaczy 
lampowych, które włączano początkowo tylko do 
przewodów napowietrznych a następnie i do kablo
wych. Zastosowanie wzmacniaczy telefonicznych 
pozwoliło zmniejszyć bardzo iznacznie średnicę żył 
kabliwych i dało techniczną i gospodarczą pod
stawę do rozwoju sieci telefonicznych kablowych, 
obejmujących całe państwa i kontynenty. Obecnie 
budowane dalekosiężne kable telefoniczne posia
dają żyły miedziane o średnicach wynoszących 
zaledwie 0,9 mm, 1,3 mm oraz 1,4 mm. 

Po raz pierwszy wprowadzono wzmacniacze 
telefoniczne w Ameryce w r. 1914 na l in i i napo
wietrznej N e w Jork—Chicago, następnie w roku 
1915 na l i n i i New Jork—San Francisko, a potem 
na l i n i i kablowej New Jork—Waszyngton. 

W Europie znalazły wzmacniacze telefoniczne 
szerokie zastosowanie w czasie wojny światowej 
w telefonii wojskowej.. Dzięki ich wprowadzeniu 
utrzymywały ze sobą łączność telefoniczną zaró
wno sztaby wojsk koalicyjnych jak i państw cen
tralnych (n. p. połączenie telefoniczne B e r l i n — 
Konstantynopol). 

P o wojnie wszystkie prawie kraje kulturalne 
zaczęły myśleć o nawiązaniu międzynarodowej 
komunikacj i telefonicznej na większą skalę i przy
stąpiły według technicznych i finansowych możli
wości do przebudowy swych sieci telefonicznych 
tak wewnętrznych jak i międzynarodowych na 
kable. N a czele państw europejskich stoją pod 
tym względem Niemcy i Angl ia , których sieci tele
foniczne są już prawie całkowicie skablowane. 

I Polska wykończyła przed ki lkoma laty 
również budowę pierwszej l i n i i kablowej W a r 
szawa—Łódź—Katowice—Cieszyn, z odgałęzie
niem Katowice—Kraków i Katowice—Ruda ślą
ska do Gliwic. Magis tra la ta, długości 530 k i l o 
metrów, stanowi pierwszy etap projektowanej 
sieci kablowej polskiej, która ogółem ma obejmo
wać 4000 kilometrów i m a połączyć Warszawę 
przez Cieczyn z Czechosłowacją, Warszawę przez 
Lwów z Bukaresztem, Warszawę przez Poznań 
z Berl inem, Warszawę przez Kal i sz z Wrocławiem, 
Warszawę z Wi lnem i Warszawę z Gdynią. Odci
nek W a r s z a w a — G d y n i a jest również na ukończę-
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n i u i będzie w najbliższym czasie oddany do 
użytku publicznego. 

Pierwszą trudnością, jaką napotkano przy 
przejściu od przewodów napowietrznych gołych do 
kabl i , było zwiększone tłumienie i znaczne znie
kształcenie przenoszonej rozmowy. Trudności te 
jednak zostały szczęśliwie pokonane, dzięki nauko
wemu opanowaniu zjawisk f izykalnych, zacho
dzących w kablach dalekonośnych podczas telefo
nowania. 

D o łączenia większej ilości abonentów telefo
nicznych- między sobą służą t. zw. centrale telefo
niczne. Używane obecnie centrale możemy podzie
lić na trzy zasadnicze rodzaje: 

1) centrale obsługiwane ręcznie, 
2) centrale półautomatyczne, 
3) centrale automatyczne czyli samoczynne. 
Próby urządzeń samoczynnych zaczęły się 

zaraz po wynalezieniu telefonu. Pierwsza większa 
łącznica tego rodzaju była uruchomiona w Stanach 
Zjednoczonych w r. 1889, ale dopiero system Ame
rykanina Strowgera iz. zastosowaniem baterii cen
tralnej dał w y n i k i zadowalające i pozwolił zbudo
wać w r. 1898 łącznicę automatyczną, która była 
w użyciu około 15 lat. Pierwszą większą centralę 
automatyczną w Europie zbudowano w Mona
chium w r. 1909; następnie uruchomiono k i l k a 
innych central samoczynnych, a w tej liczbie 
w Krakowie i w Poznaniu. 

Istnieje k i l k a dobrze działających systemów 
automatycznych, np. Stron-gem, Siemensa, Erics
sona i innych. 

Obecnie prawie połowa wszystkich abonentów 
telefonicznych świata przyłączonych jest do cen

tra l automatycznych, które stopniowo wypierają 
we wszystkich k r a j a c h urządzenia ręczne i pół
automatyczne. Stopień zautomatyzowania telefo
nów w Polsce wynosił w 1936 r o k u 66%. 

Niestrudzonego ducha ludzkiego nie zaspo
koiła jednak nawet możność porozumiewania się 
telefonicznego na nieograniczone wprost odległo
ści. W obcowaniu równie wielką rolę j ak głos, 
odgrywa widok danej oosby. Zaczyna też obecnie 
wydobywać się n a światło dzienne telewizja, czyli 
sprawa widzenia na odległość. Przenoszenie obra
zów, rysunków, podpisów i t. p. drogą telekomu
nikac j i na odległość czyli t. zw. fototelegrafia 
została już wprawdzie w zupełności rozwiązana 
j znalazła szerokie zastosowanie, ale telewizja na
stręcza ciągle jeszcze olbrzymie trudności; dzięki 
jednak codziennie prawie wprowadzanym udosko
naleniom oczekiwać należy w najbliższej przy
szłości całkowitego rozwiązania problemu widzenia 
na odległość w t a k i m stopniu, żeby wynalazek ten 
stał się równie popularny, jak tyle innych pięk
nych zdobyczy elektrotechniki. W r . 1936 nie
miecki zarząd pocztowy uruchomił regularne 
połączenie wizjotelefoniczne pomiędzy Berl inem 
a L i p s k i e m przy zastosowaniu specjalnie ułożo
nego kabla szerokowidmowego o długości 180 kilo
metrów. Abonenci rozmawiający ize sobą widzą 
się równocześnie; rozmowy odbywają się ze spe
c jalnych rozmównic. W ciągu roku 1937 ma ją być 
uruchomione dalsze połączenia wizjotelefoniczne 
a mianowicie : B e r l i n — H a m b u r g , B e r l i n — M o n a 
chium i L i p s k — M o n a c h i u m . 

Inż. Ł u k a s z D o r o s z 

Rentowność zakłac 
jak się oblicza, od czego zależy 

żyjemy w ustroju kapitalistycznym, t. j . 
w takim okresie rozwojowym gospodarstwa spo
łecznego, w którym: 

1) istnieje już rozwinięty obrót zamienny (pie
niężny) ; 

2) poszczególne gospodarstwa produkują to
wary dla zbytu na rynku w celu zarobko
wania (pieniężnego); 

3) kapitały przeliczone na pieniądze osiągnęły 
już pewną wysoką wartość. 

Ten właśnie ustrój społeczny, jego stan i ten
dencje rozwojowe są dla obecnych pracowników 
przemysłu czynnikami najbardziej aktualnymi. 
Ustro je „totalistyczne" (komunizm, faszyzm), 
pozornie odmienne, niewiele odbiegają od kapita
l izmu w swojej istocie gospodarczej. To, co się 
wydaje zmianą ustroju, okazuje się tylko zmianą 
gospodarza kapitału, przy czym nowy gospodarz 
pracuje t y m i samymi metodami, co poprzednicy. 

Zbiór z jawisk gospodarczych i społecznych, 
odnoszący się do racjonalnej przeróbki różnych 
surowców i materiałów oraz energii na towary, 

[ów przemysłowych 
i jej znaczenie dla społeczeństwa 

t j . produkty, służące do zaspakajania potrzeb ludz
kich i wytwarzane dla w y m i a n y na r y n k u towa
r o w y m (na pieniądze lub inne towary) — nosi 
nazwę przemysłu. 

Przemysł jest pewną (węższą) formą pro
dukcji, która według określenia ekonomistów (Głą
biński) — jest (wszelką) „działalnością społeczną 
skierowaną k u w y t w a r z a n i u dóbr gospodarczych, 
ich zachowaniu i pomnożeniu ich wartości" . 

Produkc ja jest technicznie udała, jeżeli przed
miot dany został wykonany w sposób technicznie 
doskonały. 

Produkc ja jest ekonomicznie udała, jeżeli sku
tek gospodarczy, j a k i osiągnęła, przewyższa koszty, 
które spowodował proces produkowania. 

Należycie prowadzona produkc ja przemysłowa 
dąży do tego, żeby być optymalnie udała w obu 
elementach: technicznym i ekonomicznym. 

Zawód inżyniera jest nierozerwalnie zwią
zany ;z przemysłem. 

W czasach lepszej koniunktury przemysłowej 
wystarczało, jeżeli k ierownik przedsiębiortswa po-
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